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Ostatnie wielkie procesy komu­
nistyczne wykazują wyraźnie, że 
fcomintem zwrócił specjalną uwa 
« !  na młudzież szkomą, że spr 
cjahde usiłuje „wychować1* sobie 
howe kadry w duchu marksizmu, 
tworzyć zastępy młodych komso­
molców.

Procesy te wykazały również, 
4e rozsadnikiem komunizmu były 
gimnazja żydowskie i że polska[ 
młodzież zarażała się komuni 
stycznym trądem jedyrnie przezj 
Stykani" się z żydami.

A le trzeba też zwrócić uwagę 
na łatwość z jaką komunizm zdo­
bywał sobie zwolenników wśród 

_ miodzieży szkół śreunich i to nie­
raz wśród jednosteK, mających 
wartościowe środowisko domowe. 
Tutaj winę ponosi szkoła. Bez- 
ideowość oficjalnych organizacji 
młodzieży, przewaga metoayal 
nad treścią nauczania, mecha­
nizm państwowego wychowania 
to wszystko sprawiło, że młodzież 
nieraz wolała komunizm oa pust­
ki.

Zaradzić dzisiejszemu złu moż­
na przez nadanie metodom wy­
chowania opartego na katolicyz­
mie kierunku, któryby umożliwił 
wpojenie młodzieży poczucie obo­
wiązku wobec Boga i Narodu, a 
dla uniknięcia zarazy— przez od­
izolowanie Polanów oa mioaziezy 
żydowskiej. (j. w .).

JudKo Barmat—bohater bel$:j$kle$o s M a lu
w y c h o w a n e k  h a n d l ó w k i  w  c e t f t i

m ą ż za ufania  e u re p e ,sk ich  so cja listó w

W sobotę dnia 20 listopada o godz. 
l i  w południe nastąpi otwarcie w Za­
chęcie wielkiej wystawy pośmiertnej 
4 p. Ferdynanda Ruszczyca. Wysia­
da ta obejmie przeszło 300 obrazów 
i szkiców.

Znakomity ten malarz, urodził się 
W Bohdanowie pod Wilnem dnia 27 
listopada 1870 r.; kształcił się w Pe­
tersburgu pod kieiunkiem słynnego 
peizażysty rosyjskiego Kuindźi, dal- 
sz: zaś studia odbywał w J aryżu, 
Monachium i we Włoszech. Większą 
część życia spędził w rodzinnym Boh­
danowie, malując przepiękne pejzaże, 
które przyniosły mu sławę. Obraz 
•.brzeg WMejki” otrzymał nagrodę im. 
Barczewskiego, przyznaną przez Aka­
demię Umiejętności w Krakowie.

W prasie pojawiły się sencacyjne 
pogioslii o przyjiźuzie do Polski bel­
gijskiego „Stawiskiego*, Barmata, 
kióry poprzednio miał być aresztowa­
ny w Belgii.

Jeunocześme otrzymaliśmy kores­
pondencję z Brukseli o bohaterze 
skandalu belgijskiego Banku Narodo­
wego

Juliusz Barmat, bohater skan­
dalu w  Banku Belgijskim, którego 
ofiara padł van Zeeland .najpo­
pularniejszy dotąd człowiek Bel­
gii, rozpoczął swą karierę na te­
renie kraju, któremu przyniósł 
kompromitację, zaledwie kilka lat 
temu.

W r. J929 zjawił się w b r u K s e l-  
skim Pałace Hótel jeszcze tylko 
jako bankier holenderski. Przybył 
w towarzystwie niejakiego Loe- 
wensteina, me mniej eleganckie­
go niż, on sam.

Obaj podróżni wzbudzili rych­
ło szacunek służby hotelowej —  
tryb życia, jaki prowadzili, wy­
stawne przyjęcia, towarzystwo wy 
twornych dam, najwytworniejsze 
w hotelu apartamenty, zajęte 

krakowskiej i brał udział w licznych | pr2pz pich świadczyły o najwyż- 
jej wystawach krajowych i zagra- ■

Wystawa pośmiertna
F .  R u s z c z ą c a  w  Z a c h ę c i e

Ś. p. F. Ruszczyc należał do „Sztuki"

nicznych. Ostatnie lata mieszkał w 
Wilnie, byl jednym z inicjatorów za­
łożenia uniwersytetu Stefana Batore­
go w Wilnie, gdzie przez szereg lat 
był profesorem i dziekanem wydziału 
sztuki. Zmarł dnia 30 listopada 1936 
r. w Bohdanowie.

Oprócz wystawy pośmiertnej F. 
Ruszczyca w Zachęcie otwarte będą: 
wystawa Związku Polskich Artystów 
Grafików, wystawa pośmiertna Anto­
niego Wasilewicza oraz wystawy 
zbiorowe Bronisława Bartla. Stanisła­
wa Dybowskiego i Kazimierza Pręcz- 
kowskiego.

Rozporządzenie rektora U. J .  K .
w  s p r a w i e  gh e t ta  w e  L w o w i eVvnt,-

I- We Lwowie w czwartek opubliko­
wane zostało rozpoiządzenie rektoi 
O. J. K. dr. Kulczyńskiego w sprawie 
w> ników ankiety.

Rozporządzenel brzmi: Miejsca na 
Wdach wykładowych wyźnaczać nie 
będę, ponieważ wyznaczanie miejsc 
flie jest żądaniem większości młodzie­
ży kaocmickiej.

Zarządzam zatem Ogól młodzieży 
*tjmować będzie na salach wykłado­
wych miejsca dowolne.

Uwzlędniając natomiast założenie
Zalegalizowanej organizacji ideowo- 
* ychowawczej „Młodzież Wszechpol 
*ka", znajdujące szeroki odgłos w 
-t lorowości akademickiej wzy wam 
członków młodzieży Wszechpolskiej, 
®by siadali pośród kolegów w pra­
wem skrzydle sali, a studentów ży­
dów, aby siada*i pośród kolegów w 
lewym skrzydle sali.

K r w a w y  p o śc ig
za bandytami

W  pow. Bocheńskim doszło do star- 
c*ą tr’ędzy policją ścigającą zaboj­
ó w  ś. p. Drożdżewiczu z Zabierzo­
wa. W  czasie strzemniny zabity zo- 
Jtał bandyta Andizej Ala. chewka na­
tomiast jego towarzysz, Jan Weso- 
Jvvrki, podejrzany o udział w zabój­

stwie, zdołał zbiec.

W GRÓJCU
^prenumerować ,,Ą B C‘‘ można 

u p. Józefa Zuszewsiuego 
ul. Skargi 21.
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Postulatu całkowicie iiberalhego 
t-aktowania sprawy miejsc na salach 
wykładowych uwzględnić nie nogę, 
jako nie odpowiadającego realnemu 
układowi stosunków i życzeń zbioro­
wości akademickiej U. J. K.

W przeświadczeniu, iż zarządzenie 
pewyzsze respektuje wolę większoś­
ci, a zarazem uwzględniając ideowe 
dążenie znacznego odłamu młodzieży 
akademickiej, będzie gwarancją spo­
kojnego toku studiów w roku bieżą­
cym otwieram wykłaay i ćwiczenia w 
dniu 20 b. m. Przez lewą stronę sali 
rozumie się lewą stronę przy spojrze­
niu oa strony audytorium w kierunku 
kateery. Wykonanie powyższego roz­
porządzenia powierzam wyrobieniu 1 
taktów, całej młodaieży łKaaemf':- 
kiej. Zarządzenie niniejszo traktuję ja­
ko ostatnia procę zapewnienia epoko- 
ju i normalnego toku studiów na 
uczelni. Zwracam uwagę, że jeżeli te 
środki zawiodą, nie cofnę się przed 
przedstawieniem panu ministrowi W. 
R. i O. P. wnioski i o zamknięcie uni­
wersytetu po myśli art 42 u ,rawy o 
szkołach akademickich. — Kulczyń­
ski mp“

Członkowie Zarządu Bratniej Po­
mocy U. J. K. i Koła student :k o- 
świadczyii rektorowi Kulczyńskiemu, 
że pisma zarząaów, które siaty się 
powodem zaw.eezema wystosowane 
były bez formalnej zgooy zarząaów 
na odpowiedzialność podpisujących 
prezesów i sekretarzy narządów.

Wobec tego oświadczenia rektor 
coinąl zawieszenie co do całych za­
rządów wymienionych organizacji, 
pozostawiając jednak zawieszenie 
prezesów i sekretarzy.

szym stopniu zamożności. Zapro­
szenia na oficjalne przyjęcia, 
przychodzące raz po raz, wizyty 
najwybitniejszych w  mieście oso­
bistości, ministrów, deputowa­
nych, generałów —  mówiły wy­
mownie o łym, ze ów osobnik, z 
czaszką wypoliturowaną i gładką, 
jak kość słoniowa, o świdrują­
cych oczkach, długim nosie, beza­
pelacyjnie podobny do żyda, jest 
osobistością o koiosalnym zasięgu 
wpływów.

tfLEJl 
OD S O IlJLJSIOW

Barmat przybył z Holandii wy­
posażony jak w  glejt, w listy po­
lecająca M, Toelslra, przywódcy 
socjalistów niderlandzkich, który 
ze swej strony otrzypiął o Sarm a­
cie jak najlepsze, można powie­
dzieć, jak najcieplejsze informa­
cje od wodzów socjalizmu w  N ie­
mczech.

Takie rekomendacje otwarły mu 
w Brukseli wszystkie drzwi.

Kariera Barmata rozwija się 
na belgijskim terenie szybko, mi­
mo, i i  znane były powszechnie je­
go kontakty ze Stawiskim.

SPEKULACJA Na  
CUDZYM KAPITi ■ £
Noorderoank, w  którym Bar­

mat spekuluje otrzymuje wielkie 
kredyty w Banku Narodowym. Z 
kolei Barmat tworzy nowy bank 
Goldzieher i Penso, z kapitałem 
50 milionów, z których 9 pierw­
szych, mających być wpłaconych 
w gotówce, nigdy nie zostały 
wpłacone.

Pierwszy nippokój wywołują 
weksle, na sumę około 100 milio­
nów oraz fałszywe podpisy na tra 
tach, puszczanych przez firmę 
Goldzieher et Penso. Stan fak- j 
tyczny rachunków Barmat w  Ban­
ku Narodowym ju i  w r. 1931 oka­
zuje się katastrofalny, gwarancje 
są bezwartościowe, lub zgoła nie 
istniejące.

UFRZYWIŁE J JWANTT 
j*Ł Y ZIEJ

W  końcu roku 1931 Barmat o- 
trzymuje rozkaz opuszczenia Bel­
gii. Wierzycieli spłaca zbiorem 
dzieł sztuki, które, jak okazuje 
się, przede wszystkim, pochodzą z 
kradzieży, następnie giną częścio­
wo w sposob nie wytłumaczony.

Barmat Belgii nie opuszcza. 
Policja .az po raz stwierdza jego 
obecność w stolicy kraju. Poza 
policyjnymi raportami innych 
następstw jego obecności nie ma. 
Barmat korzysta z przywileju nie­
tykalności.

Barmat zostaje aresztowany 2 
listopada.

na przerywa handel między dwo- skiego żyda. A le przykład van 
ma państwami, Barmat zwraca Zeeianda, ofiary Barmata, powi ■ 
się w  stronę państw centralnych.1 nien wreszcie wstrząsnąć tych, 
Pewna zmiana „orientacji" jest którzy powodowani przesadnym 
mu oczywiście obojętna. | humanitaryzmem, ulegają jeszcze

Zacieśnia kon+akty z rząaem złudzeniom co do żydów, oddając 
niemieckim, finansuje orgar . so- w ich macki siebie, placówki,
cjalistyczny i germanofilski
„Vorwaarts“ w  Rottei damie.
Dzięki temu nawiązuje kontakt z 
Komitetem Centralnym Między- ] 
narodówki Roootniczej.

którymi kierują i wpływ na spra­
wy narodowego życia.

Przykład V a r , Zeelanda j’est 
bardzo pouczający - dla tego dz.ś 
opinia Belgii przechylać się za-

Po dojściu do władzy bolszewi-' czyna na stronę Degrella.
ków us.łuje zostać przedstawien­
iem Sowietów w  Holandii i za po­
średnictwem niemieckiego posel­
stwa inicjuje otworzenie biura 
pomocy dla Rosji w  Rotterdamie.

Adam Kowalski

A le konsekwencje jego bezkar- Przedsięwzięcie zawodzi pokłada- 
nej działalności ponosi cala Bel- ne nadzieje i Judka Barmat zo-

nacjonaiistą u-gia.

NIEDOSZŁY RABIN
Juaka Barmat urodził się pod 

Kijowem w  r. 1889, jako syn ra- 
binackiej rodziny. Ojciec wyzna­
czył mu również przyszłość rabi­
na. Judkę’ bardziej jednak od te­
orii taimuau pociągała żywa spe­
kulacja cyfr.

Kończy handlówkę w  Łodzi (je ­
szcze jeden, pośrednio przynoszą­
cy nam marną „sław ę"!). Jest 
najpierw korepetytorem, ten ro­
dzaj zajęcia nie odpowiada jed 
nak mu zupełnie. Idzie w  świat 
szukać szczęścia.

W  łachmanach na plecach, a 
więc z całym swym bogactwem, 
puka do drzwi współwyznawcy w 
Rotterdamie, handlarza szmat,
Wintera, który roztacza naa mm 
opiekę i z którego córką żeni się 
potym, spłacając dług wdzięczno­
ści.

ZMIENNA 
;„ORLE?Tl>-A^JA“ • -

Krok po kroku staje sję przed­
siębiorcą f  finansistą. ■ Z drob w £ eriinje xniai tło rozległe, defi-

k o l c e m *
R 0 2

MlUTARYsCt
Gdy się powie, że żydzi nie 

powinni siażyć w wojsku bo

staje z kolei... 
kraińskim.

POD OSŁONĄ 
MIĘDZYNARODÓWKI

Po wojnie Barmat czuje się w 
swoim żywiole na terenie N ie­
miec, rządzonych przez socjal-de tJ lo  większości szpiedzy, ko- 
mokrację. Jest w  przyjaźni z mi- miniśd i tchórze —  żydy pod 
bistrami. Wiąże go bliska przy- j nos:ą glvalt niesamowity. Oni 
jaźń z ministerm spraw zagra- fcocJiają wojsko, zyć bezeń nie 
nicznych Mullerem i szefem po li-1 mogą, chcą przelewać, krew . 
cji Ricnterem. Znane mu są Ostatnio luojewoda warszaw 
wszystkie telegramy rządu nip- $ki hakoniecznikow pozbawił 
mieckiego idące do Holandii 15 żydów obywatelstwa za wy 
wcześniej, niż wie o nich amba- migiwanie się od wojska. 
sada i mieszkanie jego łączyła | Zamiast nielicznego związku 
bezpośrednio lmia telefoniczna z żydów byłych wojskowych le- 
Eerlinem. \piej utworzyć arcyliczny zwią

Wpływ swój potężniejący od zek żydom dezerterów.
wpływu innych „potęg" wykorzy­
stywał dla swoich współwyznaw­
ców, uzyskując dla nich wszelkie

D LA  E F e K / U
Jak wiele innych rzeczy, dla 

zaimponowania stołecznia-

nych oszczędności zakłada skrom­
ne biuro dla „popierania stosun­
ków handlowych rosyjsko - ho­
lenderskich". Przeasiębiorstwu 
powodzi się dobrze, Barmat usta­
la swych przedstawicieli w W ar­
szawie, Odessie i wie-ny trady­
cjom ghetta, popiera przede 
wszystkim „swoich".

lowało w nim 400 świadków. W y­
rok... ograniczył s.ę do 11 miesię­
cy więzienia.

PRZYKŁAD  
YAN ZEELANDA

Nie można przypuszczać, aby 
van Zeelandowi, czołowemu 
przedstawicielowi belgijskiego ka

Skromne przedsiębiorstwo roz- ; tolicyzmu, znana była dokładnie 
rasta się coraz bardziej, ale woj- kariera i metody działań / rosyj-

zezwolenia na import towarów i k ( T '  sprężystością mianorzą- 
dla siebie. Bank Pruski stal dla (Ju dlJ,ekcj a tramwajów w y -  
niego otworem. > dała „Informator”, w którym

Mimo wszystko Barmat został JrSt dokładnie podany nocny 
aresztow any. Sensacyjny proces rozklad jazdy wozów.

Ci có"poświęcili 10 y r .^ n c  
kupno tej reklamy i zawie­
rzywszy jej, czekają cierpli­
wie na nocne tramwaje na. 
Grochów mogą czekać do ra­
na. Nic się nie zgadza.

Zainterpeluwuny kontroler 
odparł:

—  A po co pan się włóczy 
nocą? W  dzień i bez rozkładu 
zawsze pan ziapie tramwaj

(kol. ).

P  M h . L  T  JSl L. CZAPI SKI W a r s z a w a ,
ZÓ/CAWi 4 31, 
ta l. a s f - o i

Jątrzącą rara, k óra trzeba zagtrić
Kiei Ik Ute sprana Ctbuszyńskiegs?

„Dziennik Poznański" słusznie 
pisze:

Znamiennym obrazem stosunków 
polskich był wyrok przysięgłych 
przeciw inż. Doboszyńskiemu. Uwol­
niono go od winy, mimo, iż wszystko 
przemawiało raczej za iego skaza­
niem. Czy przysięgłym chodziło o 
p.upagandę bezkarności w Polsce za

P. premier 
kowski przyjął w obecności mini 
stra oświaty prof. Swiętoslavrskie- 
go, nowomianowanego kuratora 
Związku. Nauczycielstwa Polskie­
go, p. Seweryna Maciiszewskiego.

Pc wysłuchaniu tego sprawoz­
dań a p. premier wypowiedział

Now y kurator u p. prerciera
N.wy zarzad niebawem pewsłan e

gen. Sławoj Skład- swój pogląd na rolę nauczycieli

Co b ę f z i e  p o  p r o c e s i e  S t a r z y ń s k i  -  S tad n ic k i?
Jeden będzie „sieaział" —  drugi bedzie „leżał"!

i ich związków zawodowych. Mię­
dzy innymi p. premier oświad­
czył :

Mam przekonanie, że nowy zerząd 
ukonstytuuje się w krótkim czasie i ie 
zostaną powołani ludzie, którzy na­
dadzą właściwy kierunek dalszej linii 
rozwojowej Związku. Nie dopusz< „ą 
do tego. by pieniądze nauczycielskie 
były marnowane, by grosz soołeczny 
był używany na subsydiowanie prasy 
optycznej, gdyż nauczyciel zbyt 

ciężko pracuje, aby z trudem zebrany 
gr >sj oył trwoniony na cele me prze- 
wl-ziane w statucie Związku.

Taktyka władz nowowybranych mu

pizestępsiwa przeciw spokojowi i ber 
pieczeństwu puficznemu? Nie! Im 
napewno chodziło raczej o demon­
strację polityczną, o rzucenie werdyk­
tu. któryby zWócil pewnym kołom 
politycznym w Warszawie uwagę, ze 
tak dalej w Polsce być nie może.

Dziś nowy proces Doboszyńskiego 
odracza się — dzięki coraz to now”m 
okolicznościom, Proces ten, miał się 
odbyć b grudnia, teraz zanosi się na 
.u, ze odbędzie się jeszcze później. 
Czyżby bano się nowego werdykti 
przysięgłych?

A przecież byłoby znacznie lepszą 
rzeczą, gdyby właśnie rządzącą gór?

do jak .iaiszybszego craz 
ostatecznego wyjaśnienia wszystkie,, 
sytuacji

Odwlekanie terminu sprawy 
Adama Doooszyńskiego, to stwa­
rzanie dodaikowych czynników,

wpływających na zaognienie sto­
sunków w  Polsce.

L e g l o n ś c i
przeciwko Z. M P,

Jak donosi prasa w  Warszawie 
odbyło s.ę zebranie jednego z kól 
pułkowych Związku Leg ’misiów  
Polskich z referatem o obecnej 
sytuacji w  Polsce, . wygłoszonym 
przez referenta, wysoko stojącego 
w hierarchii oddziału stołecznego 
Związku Legionistów. W  dłuż­
szej dyckusji miały miejsce głosy 
krytycznie odnoszące się do Zwiąż 
ku Młodej Polski

Krwawy band/ta przed sadem
W dmo szub en cy w Krakowie

Przed sądem w Krakowie odpowia­
da groźny bandyta Żelazny, kióry 
zabił w czasie strzelaniny na Pian

s! ulec zasadniczej zmianie: nk mogą ^  MafCin3
sie nnuitńnup smutne faktv atnknwa- - 1 ranił policjanta.się powtórzyć smutne fakty atakowa­
nia przez organ nauczycielski władz 
szkolnych, wydawnictwa dla młodzie­
ży winny być przepojone duchem i- 
Ueaiów wychowawczych —  obowią­
zujących v Polsce.

Z łó ż  o f ia rę  
n a  F .O .M .

Żelazny razem z drugim bandytą 
Aionem Szwarcem, otoczony przez 
policję na Plantach w Krakowie za­
sypał policjantów kulami. Gdy Gądek 
usiłował ująć Żelaznego, bandyta za­
bił go strzałem z -ewolwe i 

W czasie strzelaniny zabity został 
drugi bandyta, Szwarc.

Żelazny wyoieta się winy, lecz do­
wody, a m. in. ekspretyza rusznikar- 
ska, która stwierdziła, że kula znale­

ziona w trupie kelnera Gądka, pocho­
dzi z rewolweru Żelaznego — prze­
mawiają druzgocąco przeciw u na- 
czen im bandyty.

Zbrodniarzowi grozi kara śmierci.

Srcarb w  z h m i
W majątku Miedziany powiatu bra- 

sławskiego podczas rob<>t ziemnych 
jeden z wieśniaków wydobył 10 mo 
net srebrnych z czasów Stanisława 
Augusta i 32 monety miedziane z cza­
sów Katarzyny II.


